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W E Z U W IU S Z

Wezuwiusz posiada swoje w łasne życie. 
Pinie przetłtrwszystkiein spać przez dłu
gie lata głęboko i cicho. Niczem nie 
zdradza, że posiada w ew nątrz  u k ry ty  
rdzeń życiodajny, k tó ry  ocknięty  i rozdra
żniony może się s tać  widownią n iebywa. 
lycli, pożarowych aw antur.

W ezuwiusz umie spać. P rzez długie 
lata słońce spala w ted y  s tare  law y na je- 
go zboczach, k tó re  w ietrzeją  i różowieją 
w terra rossa. Winnice, k tó re  wieńczą 
stopę góry, milczkiein n ies trudzenie  wsy- 
sają głębokiemi korzeniami tu  i owdzie 
zaczajoną wilgoć, k tó re jby  wędrowiec 
stąpający po rozpalonej ziemi nie podej
rzewał wcale. K ażdej jesieni rozlega się 
śpiew winobrania, nam ię tny  i melodyjny 
a zarazem z a tru ty  k ilkom a kroplam i ci
chego smutku; wr zimie trochę  śniegu u- 
barwia ciem ny stożek, tw orząc  laciaste 
plamy i smugi.

A kiedy wiosna powraca, w ysypują  się 
znowu jaszczurki na  kamienie, w k tó rych  
pobłyskują kryszta ły  augitów na słońcu. 
•Hiwka sędziwa dalej wygina swe gałęzie 
jak  to zw yk ła  czynić polska wierzba; 
zszadziałe je j  liście rzucają  odrobinę c ie
nia, pod k tó ry  chroni się wędrowiec, aby

odpocząć i ze świeżemi siłami módz dalej 
w drapyw ać się na wulkan i s tanąć  nad  
brzegiem śpiącego krateru.

I oto leży przed nim ten k ra te r  w po
staci przedzikich rozpadlin, najeżony ty 
siącem ostrych zwalisk. N iebyw ałe i w y 
marzone tło dla sądu ostatecznego!

Kiedyś by ł  lejkowaty, kształtny, pełen 
dym u i żaru. P racow ał zaciekle, w yplu
wał ze siebie ogniste  fontanny i rodzi! 
g igantyczne, czarne pinie o fiołkowych 
kw iatach  wężowatych błyskawic.

Z tego okresu chwaty i pracy pozosta
ły ruiny. Bo jakżeż nazwać inaczej nie- 
lorem ne zapadliska, przepełnione gruzami 
rozpękniętych  bloków, ku którym  spływa
ją czarne piargi pogruchotanych  bomb, 
za trzym ujące  się na krawędzi rozrytego 
i roztrzaskanego na tysiące kaw ałków 
zagłębia kra teralnego?

W śród spiętrzonych law rysują się g łę
bokie, ponure szęzelinyT. W icher zesypu- 
je  w nie od czasu do czasu "piasek z 
drobnych kryształów, tak  że szelest p rzypo
mina się sm utnych  cm entarnych pustkowi.

Panu je  śmierć dokoła, zgroza n ieb y w a
łego zniszczenia.

A jeśli na boku prostopadłej ściany' 
świecą jeszcze p ła ty  ży-wego śniegu, to 
nienadługo.
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Zaczaiły się napróżno pod law ą skrzep
łą, aby nie zmarnieć, gdyż pociski sło
neczne zlewają ża r  i niosą spustoszenie.

R ozpadliny g ig an ty czn e  i zaw rotne 
krzyżują  się i j e ż ą  na w szystkie  strony  
i tworzą lab irynt zupełn ie  n iedostępny .

B y łaby  w tym  k ra te rze  zupe łna  śmierć 
i cisza, gdyby  nie f u m a r o l a ,  sycząca  
nad je d n ą  z p ro s to p ad ły ch  szczelin. Ta, 
w yd o b y w ając  się z głębi ziemi, roz tacza  
dokoła siebie ś lady jak ieg o  tak ieg o  ż y 
cia. N a skałach czarnych i s inych  rodzi 
barw iste  plamy rozm aitych  nalotów, k tó 
re j a k  ku iaty w ybudow ują  ogród w 
tem  dzikiem pustkow iu .

Oto subtelne, żółte k ry sz ta ły  siarki rzu 
cają z ie lonkaw e odbłyski na  w y k w ity  
rozm aity  cli soli a łunow ych , białych ja k  
śnieg, ale bez fioletów praw dziwego śnie
gu  w cieniu.

Czerwone plamy realgaru  k rw aw ią  się 
wśród zlotości fibroferrytu i zielono-azu- 
row ych  smug rozm aitych  po łączeń  mie
dzi.

D okoła  głównej fumaroli ca ła  ziemia 
nie jako  dymi. Są tu  małe fon tanny  p a 
ry wodnej, k tó re  wzbijają się w pow ie
trze n a k s i ta ł t  p rzejrzystych , ty lko  pod 
słońce w idzialnych krzaków  a w y ro sn ą : 
wszy na niespełna m etr  zaraz rozw iew ają  
się cicho i bezgłośnie.

To wszystko, co pozostało z daw nego 
życia.

Cisza m artw a zalega także  w łonie g ó 
ry. N adarem nie  p rzyk ładam y  ucho  cie
kaw ie  do ziemi, najm niejsze s tuknięcie  
lub drżenie nie zdradza w ew nętrznego  
ognia.

Cały k ra te r  w ygląda  ja k b y  po strasznej 
walce. P rzy p o m in a ją  się m etopy starej 
Grecyi, k tóre  mówią o g ig an ty czn y ch  
zapasach  bóstw S ta ry ch  i M łodych. T y 
tan ó w  gore jących  ogniem paliły  p io runy  
Zeusa , poran ionych  zawalono gruzam i i 
blokam i olbrzym ich rozm iarów . S ta re  
bóstwa zaledwie dają  znaki życ ia  z po
pod gruzów. Młode zaś tryum fują  i świat 
barw ną sym fonią prz upajają; ob lew ają  
w szystko  światłem, słońcem i czys tem  
powietrzem . A pollo—słońce rozkołysał 
naw et pow ietrze do tańca. A m orze śpie
wa na dole, mrowi się po horyzon t,  spo

gląda pogodną źrenicą na bujne miasta, 
k tó re  na w ybrzeżu  pob łysku ją  szybami i 
kolorowemi ścianami.

Aż pe.wnego dnia ni stąd ni zowąd fu
m arola w kącie starego k ra te ru  zaczyna 
się ożywiać. Budzi się z ospałości.

Z aczyna ciskać większe k łęby pary niż 
dotychczas, zarazem silniej syczy. W szcze
linie zaś rozlega się melodyjny śpiew ki
piącej wody.

Pod górą  p rzebiega g rzm ot przytłum io
ny ja k b y  toczenie się kuli po podziemnej 
kręgielni; bardzo powoli ginie ten huk 
w oddali, ledwie zamrze, już  powtarza 
się.

W ten sposób wulkan p oczyna  budzić 
się z g łębokiego, kilkoletniego snu. To 
budzenie się je s t  pełne m a jes ta tu  i pełne 
zarazem spokoju, k tó ry  jak  wiadomo 
zaw sze odznacza siły nieprzemożone.

F o n ta n n y  pary  wodnej n iedaw no leni
wie dymiące, poczynają  te raz  na poszar
pan y ch  ścianach k ra te ru  wędrować jak 
błędne ogniki. Podw ajają  się, troją, roz
rastają, k łębią się i m ocują ze sobą.

W ieczorem  lub późno w nocy ze Santa 
L ucia  w Neapolu sokoli wzrok dostrzega 
na Wezuwiuszu znowu po długich latach 
czerwone błyski i k rw aw e refleksy, k tó 
re ry tm icznie pojawiają się i giną.

Są to początki erupoyi.
Bo za tydzień, za dwa lub trzy gruch

nie po m iastach  i m iasteczkach skupio
nych  pod wulkanem trwożna wieść o 
w zm aganiu  się ognia w ew nątrz  góry. 
W śród winnic podczas pracy chłopak i 
dziew czyna ud czasu do czasu poczną 
niespokojnie  wzrok rzucać na głowę wul
kanu i jego  dym iący  czub. Ich śpiew 
zabarwi się większą melancholią, bo w 
głębi duszy pocznie w zbierać pierwszy, 
cichy niepokój.

Bez żartów zaczyna  wulkan budzić się 
i ożywiać.

F u m aro le  wypełniają teraz  cały krater. 
W y la tu ją  hałaśliwie ze w szystkich szcze
lin, ko łu ją  i kręcą  się jakby pijane. T ań 
czą w gigantycznej arenie pogrucho tane
go cyrku, rzucają się na  siebie a pod ba
tom wichru rozpływ ają się w powietrzu. 
W tak im  dniu s tanąw szy  nad  kraterem, 
doznajem y niezapom nianych uczuć. Od
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czasu do czasu w y ry w a  się gw ałtow nie 
z głębi ziemi słup śnieżnej p a ry  wodnej. 
Wylatuje jak  z procy, rozrasta  się w drze
wo z misternie toczących  się wolut. Głu
chy huk i trzęsienie  poprzedza każdy 
taki słup. G dyby nie piasek i żużle la 
wowe o metalicznym  chrzęście, które do
koła nas s taczają  się po s tokach  w u lka
nu w takiej chwili, nie w iedzielibyśm y nic 
inoże o tem, że ziemia z lekka  zadrżała.

Co dzieje się w głębi?— pytam y .
t'o oznaczają te  przy tłum ione w ys trza 

ły we wnętrznościach pod nam i i to słu
py wyzwalających się śnieżystych głów 
pary wodnej.

Przygotowuje się gó ra  do aw an tu r  — 
mówi przewodnik.

Spoglądamy w tedy  na dół i widzimy 
na stożku w ulkanu tysiące  zło todajnych 
winnic, pom arańczow e sady i gaje  oliwek, 
niżej m iasta rojne i wesołe. W winni
cach pracują w pocie czoła ludzie. Sko- 
pują ziemię, ścinają n iepotrzebne gałązki, 
przymocowują młode pędy  do ty k .  J a 
kiś niebywały k o n tra s t  jest m iędzy tą  ci 
flhą, bezimienną, może nadarem ną naw et 
pracą a p racą  wulkanu.

Ton co kilka  sekund d a j t  słyszeć g łu 
chy luik podziemny, po k tó rym  w ysuw a
ją się natychm iast  n ieskalanie czyste p a 
ry. Czasem zaś po huku  w ylatu je  inna 
chmura: ciemna, jadow ita .  W ypada jak  
złowroga sita, rozpędza śnieżne woluty, 
zabrudza je, napaw a powietrze zapachem  
siarki i chloru.

len czarny g ry zący  dym, w la tu jący  
błyskawicznie m iędzy śnieżne korow edy, 
przypomina złego ducha. W ynurza  się 
niespodzianie i gw ałtow nie  jak  nadepta- 
ua żmija i j a k  A ty la t ra tu je  i pustoszy 
wszystko.

Wezuwiusz na  dobre ze śpiących po 
wstaje.

Cały drży coraz częściej. Huki, rodzą
ce się n iedaw no tem u jeszcze głęboko 
pod ziemią, zaczynają  teraz  powstawać 
w samym kraterze. Zbliżyły się do po
wierzchni. Są to eksplozye rytmiczne, 
prawdziwe salwy arm atnie .

Stanąwszy nad czeluścią k ra te ru ,  w chwi
li, w której wiatr zwieje nieco dym y na 
stronę a  przez to odsłoni dno am fiteatru,

ze zdumieniem dostrzeżemy głęboko pod 
nami żarzącą się złowrogo l a w ę .  W y 
gląda ja k  straszliwie krwią nabiegłe oko, 
ropiące się i dymiące. Tej law y  nie b y 
ło k ilka dni temu jeszcze.

J a k  wąż musiała przewijać się przez 
ośrodek wulkanu, aby z ta jem niczych  
głębi podnieść się w górę i wpłynąć na 
dno starego kra teru .

W  chwilach spokoju czy snu W ezu w iu 
sza spoczywała głęboko w ziemi, zacza
jona, senna, nieruchoma. O cknię ta  za
częła się podnosić szeroką ko lum ną ku 
gwiazdom, podobna do rak ie ty  w łonie 
ziemi; zbliżając się do k ra te ru  zaczęła 
ożywiać fumarolę w jego w nętrzu . Po  
drodze zaś wchłania ła  z chciwością n a j
mniejsze ślady wilgotności, na które n a 
trafiała, napaw ała  się tą  wilgocią a przez 
to staw ała  się może płynniejszą i ruchli
wszą. T ak  w płynęła do wulkanicznej 
kuźni i w niej od tąd  pryska, fuka i b u 
rzy się. Co k tó ra  nowa ilość lawy w y 
płynie na powierzchnię, na tychm ias t  w y 
padają z niej gazy z takim łoskotem, że 
góra drży w posadach. W ypadając , roz
ryw ają  ognistą ciecz w strzępy , tak  że 
setki rozpalonych kropel i bloków w y la 
tu je  w powietrze. Po chwili wszystkie 
te m ateryały  spadają  znowu na dół i wy - 
budowują dokoła lawowej studni s t o ż e k  
n a s y p  o w y .

L aw a bawi się. Podnosi raz stożek 
w jednem  miejscu, to znowu w drugiem. 
P o tem  ja k b y  skupiła  za jed n y m  zam a
chem w szystkie siły, zabiera się do tw o 
rzenia jednego  tylko nasypu. Podnosi 
go coraz wyżej, jak o  czarną wyspę wśród 
morza ze śnieżnych par i rdzaw ych d y 
mów. W yspa ta  rozrasta  się, rozszerza, 
rozpanosza. S ta je  się panem  i władcą 
kra te ru . Z razu niższa od jeg o  brzegów, 
powoli z rów nyw a się z niemi, potem za
czyna je  przerastać, spoglądać na nie 
z góry.

W  Neapolu ludzie wylęgają na 
dachy domostw i nad morze, aby  spo
glądać na ten pasorzytniczy stożek, ro
dzący się w łonie wulkanu, m ający sm u
kłą a rch itek tu rę ,  żywą, zg rabną i młodą. 
L aw a  zaś podnosi się w swojem  własnein 
dziele, w ybróbow uje jego  siły. Od gru-
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bośći i wytrzymałości świeżo u sy p an y c h  
ścian zależy teraz, czy m a się podnieść 
aż po jego  brzegi i p rzelew ać ja k  wino 
z puharu , czy fontannam i w y lew ać się 
przez u tw orzoną  szczelinę od s trony  na j
słabszej, od której rozsunęły  się m ury 
niezdolne u trzy m ać  ciężkiej, ognistej 
kolum ny.

T ak  czy owak wyleje się law a do s ta 
rego k ra te ru  i u tw orzy  dokoła własnego 
nasy p u  dym iącą, krwistą  obrączkę. A że 
ognia coraz więcej p rzybyw a, więc s tary  
k ra te r  zamienia się powoli w praw dziw e 
rozpalone jezioro.

T łum y ludzi z całej K am panii śpieszą 
ja k  w pielgrzymce zobaczyć to d y 
m iące „oko” na w ierzchołku  góry , k tó 
re p ry sk a  i n iestrudzenie podnosi coraz 
nowsze stożki. J a k  dziecko s taw ia  dom- 
ki z kart,  tak  w u lk a n — arch i tek t  buduje  
swoje „conett i”, aby  rozpadły  p> chwili 
bez śladu.

Jez ioro  sam o—praw dziw a m in ia tu row a 
K ilanea—tylko bardziej niespokojna. Z a 
głuszone jest n ieus ta jącym  ryk iem  i sy 
kiem, otulone gęstem i k łębam i par i d y 
mów rozpryskujące j się ław y, k tó ra  roz
palone kamienie rozrzuca W postaci ogni
stych  pocisków na w szystk ie  s trony . Cza
sem wyleci w pow ietrze  z deszczem dro 
bnych kamieni ce tn a ro w a rozpalona b ry 
ła i zatoczywszy szeroki łuk  ponad jezio- 
Tem, wróci do dymiącej lawy. Jed n e g o  
dnia itóisza się płom ieniste jezioro na 
Wierzchołku W ezuwiusza. Ciemne kry 
toczą  się prędko w czarny pomost i za- 
b rukow ują  czerwony żar. P a r y  i dym y 
niedaw no tak  buńczuczne te raz  leniwie 
się wloką. C en tra lny  stożek wśród sk rze 
płego jez io ra  ledwie fuka, wreszcie z a 
miera. Nagle u s ta ły  w yładow ania elek
tryczne ,  k tó re  cudow ne fiołkowe b łyska
wice rodziły wśród ciemnego dym u.

P y tam y  się z trw ogą, co się stało? Co 
oznacza podobny k ap ry s  wulkanu. Bo 
rozumiemy, że nag łe  zamarcie sił w kra- 
teralnej kuźni musi być  chwilowem, a nie 
d ługotrw ałem .

T ajem nica  prędko rozjaśnia się i już 
przebiega ze zdum ieniem  Neapol, Portic i 
Torre del Greco. Oto u spodu wielkiego 
stożka W ezuwiusza, kilkaset metrów po

niżej wielkiego k ra te ru  od strony północ, 
nej, w miejscu gdzie  rozpoczyna  się pi0. 
nowa, poszarpana ściana Monte Somma, 
w tak zwanej czeluści A trio del Cavallo 
o tw arła  się ziemia i u tw o rzy ła  się stu
dnia rozpalonej m agm y. Snać wąż la
wowy u torował sobie now ą drogą i wydo
byw a się niżej na powietrze. Nie dziw, 
że w górze zamarła w łaściw a kuźnia.

K to  może, leci z Neapolu zobaczyć 
młodą „b o k k ę ”. Drogi są pełne ciekawych. 
W szyscy  zdążają z pośpiechem, aby wczas 
napaść  oczy widowiskiem  niezwykłem.

Najcudowniej jed n ak  jest. w nocy, kie
dy  rozżarzony potok  strzela  kolorowemi 
iskry, ślizga się w prawo, w lewo jak 
wąż, rozszerza się miejscami, aby za chwi
lę zw ęzić się wyraźnie.

Ale gardło  studni tej lawowej zabliźnia 
się zazwyczaj prędko, a rozpalona skała 
w ra ca  do k ra te ru  na  górze, k tó ry  po tych 
kilku dniach, może tygodn iach  martwoty 
znowu poczyna się ożywiać, wyrzucać 
kam ienie, chm ury  dym u i  pożarowe re
fleksy.

Znowu ze S an ta  Lucia  pa trzym y na 
W ezuw iusz, tę  p rzedziw ną piramidę, roz
łożoną nad  rom antycznie  w ykraw aną  za
toką. N a tle nocy cichej, w rytmicznych, 
po sobie nas tępu jących  odstępach  czer
wienieją się chm ury na niebie. Zupełnie 
jakby  la ta rn ia  m orska rzucała co pewien 
czas sygnałowe rubinowe światło do gó
ry, chcąc żeglarzom najdalej zbłąkanym 
na m orzu utorow ać drogę do spokojnego 
brzegu. T ak  ry tm icznie w kilkusekundo
wych p rzerw ach  następują  błyski.

W kuźni wielkiego k ra te ru  wre praca. 
W y p ły w a  z n iew idzia lnych głębin ogień, 
rozpryskuje jak  żelazo pod młotem na 
kowadle; bomby la ta ją ,  w irują i deszcz 
p ryska  m ałych rapilli i lapilli, k tóre  złote 
snopy malują w ciemności.

Nowy stożek w y ra s ta  w ew nątrz  wiel
k iego amfiteatru, znow u pęka  i o b lany  
pierścieniem żarzącej się lawy, majaczy 
wśród par ta jem niczo. Pierścień ten roz
ra s ta  się znowu w jezioro, pochłania 
szczątki u tw orzonego  stożka, iskrzy się, 
dymi, przew ala  przez brzeg.

O Cudowny widoku, gdy gorejące wę
że sp ływ ają  po zboczach W e z u w iu sz a !
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Zlatują b łyskaw icznie ku sam otnym  oliw
kom ponad winnicami, k tó re  spala ją  się 
jak słoma. P o  k ró tk ie j  drodze law a za
zwyczaj już staje i za s tyga .  A ju ż  nowe 
zapasy m agm y grożą w y lan iem  i ześliz
gują s*£ P° stokach.

W wielkim kra te rze  na  szczycie góry j e 
szcze raz lawa wy budo w uje przez noc sto
żek centralny. T en  w yrasta  jak  grzyb po d e 
szczu, jednak nie zdolny je s t  stawie opo
ru ognistemu sercu, k tóro  wciska się 
w jego wnętrze, n iezdolny u trzym ać lawy 
zwartością swoich ścian i b y ć  dla nich 
żelaznym pierścieniem. Z trzask iem  pęka, 
a rozpalona do białości skała  w y try sk a  
przez szczelinę z hukiem i czerwieni się, 
chłodnąc w powietrzu.

Przez chwilę sterczy  stożek ja k o  ruina 
ponad wzburzonem morzem, jego ściany 
upiornie przez chw ilę wiszą w powietrzu, 
poczem resztki rozźartego szkieletu p o 
chłania znow u m agm a z łoskotem .

Równocześnie drży ziemia n iezw ykle  
dokoła kra teru .

RotfpOtsaytla ś lę 'n ieb y w ałe  zjaw isko! '
Oto sam wielki stożek W ezuwiusza, 

wypełniony potopem gorącej m ag m y , za 
czyna pękać od góry  do dołu na  długości 
przeszło pół kilometra. Snać nie może 
dłużej u trzym ać w sobie ognia'. P ierwsze 
rysy spęknięć pokazu ją  się najpierw

górnej części budynku, gdzie też poja
wiają się zaraz białe p ióropusze fumarol 
i potoki krw istej law y. S tacza  się ona 
po zboczach, za s ty g a  i ginie pod nowemi 
‘-ąezącemi się potokami. Góra dalej pęka 
i drży jak  w febrze. J e s t  to chwila, 
w której niepokój ogarnia  w szystkie  małe 
i wielkie zw ierzęta  na wulkanie. P taki 
zrywają się i nerwowo trzepocą w po
wietrzu, jaszczurk i i myszy wypełzają 
'■ nor gromadnie, psy trwożliwie spoglą
dają do g ó ry  i skomlą, a osły, w k tó 
rych ryku  mieści się zaw sze  skarga  nie 
do opisania, m ogłyby  w ty ch  chwilach 
najbardziej zatw ardzia łych  ludzi zdjąć li
tością.

Poniżej p ierw szego najwyższego law o
wego źródła rozw arła  się now a paszcza. 
Zaznacza się na stoku kolosalny słup pary  
wodnej i lawa, k tó ra  w ypada  z niej 
z trzaskiem. Górna studnia w tej samej

chwili milknie, pozbaw iona ognistej mate- 
ryi, k tó ra  zaczyna niżej się w ylewać.

Tak tedy  n a  s z c z e l i n i e  otwierają 
się s tudnie od góry do dołu jed n a  po 
drugiej w długim szeregu. K ażda nowo- 
otworzona zmusza do milczenia p o p rze
dnie, sama obarczając się krwawą pracą.

O statnia  „b okka” otwiera się wreszcie 
najniżej, paręset  m etrów poniżej wierz
chołka, i w yrzuca kolosalny potok, ro z
szerzający się wachlarzowo na zboczu, 
palący winnice, zagrażający  domostwom 
Bosco tre  Gase lub Torre del Greco.

Góra prawie w oczach ludzkich w y 
próżnia się z „rdzenia pac ie rzow ego”, 
k tó ry  tak długo nurtował w jej łonie. Są 
to dziesiątki milionów m etrów  kubicz- 
nych m agm y, k tó re  za tapiają  w tej chwili 
pracę  ludzką.

Co tylko żyw e, ucieka na wszystkie 
strony.

W powietrzu zaś rodzi się na s tokach  
wulkanu dziwnie ostry, przejm ujący świst. 
Ziemia drży, oliwki w sadach p rzechy la ją  
się i kołyszą jak  lale na  wodzie, dom o
stw a pęka ją  i zapadają  się z trzaskiem.

Cała góra, t rzym ająca  jeszcze  wczoraj 
płomienne morze lawowe w swem wnę
trzu, wisi teraz nad niewidzialnemi z ze 
w nątrz  przepaściami w osi k ręgosłupa — 
podrostu law a wypłynęła i góra  uczyniła 
się próżna, p u s t a — jes t  p u ry ta  wewnątrz 
i podziurawiona przez kilkoletnią pracę 
m agm y.

Następuje  z a w a l a n i e  s i ę  jednej 
ściany za drugą. Olbrzymie calce bloków 
wielkiego stożka rysują się i przysiadają 
u wierzchołka. Skała  spada na ciekłą 
pozostałą lawę, _ przydusza j ą  swoim cię
żarem, zabrukow uje jej swobodne wyjście... 
Rozpoczyna się w alka straszliwa we w n ę
trzu góry.

Bloki p rzygn ia ta ją  tak  spokojną jeszcze 
przed chwilą rozpaloną magmę, k tó ra  po 
drażniona, zaczyna  syczyć, p ryskać, pluć 
słupami czarnego dymu. Rozlega się p rz y 
tem ryk nie do opisania.

D opraw dy Zeus gruchocze nogi, głowy, 
oczy T y tanom .

Ludzie na dole mkną przerażeni nad 
morze, uc ieka ją  od ognia. W szys tko ,  co 
żyje w Neapolu, w ypada w tej chwili na
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ulice. W ysypu ją  się gorączkow o procesye  
z kościołów, wierni leżą na ziemi i s tu 
kają  g łow am i o b ruk  uliczny.

Ksiądz podnosi ponad  schylonem i g ło 
wami w stronę W ezuw iusza  p o b ły sk u jącą  
m onstrancyę ,  chcąc  odżegnać złe mocy, 
k tó re  rozszalałe, zw alają  domy, zatapiają  
winnice, spalają  d ługo le tn ią  pracę czło
wieka.

Z wierzchołka w ulkanu  w y d o b y w a  się 
n ieprzerw anie rosnący słup czarnego  d y 
mu, po tw ornie  w yg ląda jący ,  k tó ry  roz
przestrzenia  się w olbrzym ią pinię. Z tej 
chm ury  zaczynają lad j a k  x ceb ra  o k ru 
chy  skalne, p iasek  i popiół. Ulice, domy, 
drzewa, wszystko, p o k ry w a  się prochem . 
Pow ie trze  rozgrzane robi się duszne. 
Równocześnie w całej- K ampanii słońce 
staje się trupio bladem, potem  powoli g a '  
śnie. Noc kładzie się nad Neapolem, choć 
zegary  w ydzw ania ją  południe. Ich  głosy 
rzężące, sfałszowane osadzającym  się na 
na nich prochem , sprawiają  straszne w ra
żenie, k rąw  śę ina .s ię  w żyłach na jm o
cniejszych ludzi.

A zdała płynie ryk  n ieustający. Góra 
pęka i osadza się, law a rozszalała szam o
ce się ze spadającemi na  nią ścianami.
Z w ulkanu  płynie już  nie ko lum na sadzy 
i dym u, ale św ia t czarny, k tóry zdaje się 
zatopi wszystko. Wśród gorąca  i dusz- i 
ności pojawiit się ostry zapach  siarki 
i ozonu.

W tedy  na ulicach Neapolu w y s taw ia ją  
i podnoszą ku czarnem u niebu w k ie
lichu złotym zakrzepłą krew  Św iętego  
Jan u a reg o ,  k tó ra  — jak  mówią — go tu je  
się dwa razy do roku cudow nie i k ry je  
w sobie z m ęczeństw a płymący talizm an 
zażegnyw ania  żywiołów.

W szystkie  m iasta  pod W ezuwiuszem 
rozłożone nad błęk itną  zwykle a teraz 
czarną, sp ien ioną za toką  opróżnia ją  się 
tego  dnia. K to  może w yjm uje  ze 
skrzyni gorączkowo garść złota i klejno
tów i ucieka, zostaw ia jąc  resztę doby tku  
n a  pastw ę płomieni i popiołów. Są tacy ,  
k tó rzy  uciekają  prawie nadzy . A wszy
scy mniej lub więcej bezprzytonm ie. Go
ściniec wiodący z T orre  del Greco ku Por- 
tioi pełen  je s t  uc ieka jących  w pośpie
chu. W  ciemności wszyscy  się tłoczą

i biegną in s tyk tow nie  w stronę Neapolu.
P o p i ó ł ,  k tó ry  spada  ulewą, pokrywa 

ziemię g rubym  kożuchem, tak  że brodzik 
trzeba miejscami po kostki. P o t  spływa 
z czoła i lęk panoszy się w duszach na 
myśl, że gorejąca law a przeciąć może 
drogę, aby spłynąć do morza. Popiół spa
da tak  gęsto, że samę drogę ledwie moż
na rozeznać. Ci, k tó rzy  uc ieka ją  na  wóz
kach, t ra tu ją  po drodze pieszych...

Skąd ta  chm ura prochu, ten  olbrzymi 
deszcz miału i kurzu? Podnosi się z wul
kanu i wiatrem ciskany  w szystko zasy
puje w promieniu wielu mil. Jeżeli  wa
lący się dom w mieście j e s t  w stanie zro
dzić dużą masę prochu, to jak ież  ilości 
popiołu musi zrodzić zapadająca  się góra, 
p rzy tłacza jąca  lawę żyw ą, go tu jącą  się 
i rozszalałą pod gruzami.

J e s t  to chwila rozpętania  żywiołów. 
H uk  i ryk  wulkanu, wyrzucającego fon
tanny  ognia i chm ury  sadzy, drżenie zie
mi, k tó re  rozdrażnia z kolei morze, po
wietrze gorejące, pełne ostrego, suchego 
prochu, k tó re  zaciekle tłucze  się w ciem
nościach, rozpętują do reszty duszę w czło
wieku. W szystk ie  więzy narzucone przez 
porządek społeczny p ry sk a ją  w tych chwi
lach, znosi się ciśnienie, k tó re  gromadne 
życie norm alnie w yw iera  na każdą jed
nostkę. J e s t  to chwila rozp isan ia  się 
w człowieku, podżegana wiarą, że śmierć 
blizko lub sam koniec świata. Podobnież 
w yłam yw ały  się z więzów dusze ludzkie 
podczas czarnej zarazy w wiekach śred
nich. Ale punk t kulm inacyjny czynności 
wulkanicznej je s t  też końcem katastrofy.

Mocowanie się walącej góry z rozdiaż- 
nioną magmą kończy  się porażką ognia. 
Realizuje się symbol Zeusa i Tytanów .

Od tej chwili zabliźnia się góra. Przez 
pewien czas podnosi się jeszcze puna 
i dochodzi do wysokości blizko 10 000 me
trów. D rżenia cichną.

L aw y  zaś wczoraj wylane wyglądają jako 
czarne rzeki dymiącego koksu, chrzęszczą 
metalicznie, w oziębieniu ubezwładnione.

Robi się jaśniej, choć popiół wciąż jesz
cze spada. Słońce ukazuje  się zziele- 
niale z przerażen ia .  W ia tr  r o z r z u c a  tu
m any  prochu, wypełnia niemi o g ro d y ,  
winnice, row y na polach.
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Wreszcie rozwidnia się zupełnie. J e sz 
cze przez parę dni spadają  lekkie płatk i 
popiołu z w ysok ich  warstw  atmosfery  
dokąd zostały wydm uchane. Opadają i po 
wlekają całą. na tu rę  w arstwą białego, 
brudnego1 nieco śniegu. Słońce jak b y  
chciało w ynagrodzić  za parodniowe ciem 
n o ś c i ,  podwaja światło i żar. Oświeca 
katastrofę.

Na popiołach p o w lek a jący ch  zbocza 
Wezuwiusza wiją się w osta tn ich  d resz
czach agonii miliony ow adów ,jaszczurek ,  
myszy i p taków . Bez kropli wody od 
kilku dni, dusząc się bez ustanku , wiją 
>ię ostatkam i sił w popiele. N a  białym 
całunie, ja k b y  na śmiertelnem prześciera
dle, widać setki zygzaków tych  biednych 
zwierząt, k tó re  nadarem nie szukały  lub 
szukają jeszcze rozpaczą ostatn ich  chwil 
życia jednej kropli wody.

(iałązki winogron zginają się zmęczone 
pod popiołem. Oliwki są jeszcze bardziej 
pochylone od starości. W sz y s tk ie  k w ia 
ty zanikły, wszelka zieleń — ^ołej ziemi 
nie widać— tylko jed n a  śmierć dokoła się 
panoszy.

Słońce gorącym  oddechem dobija reszt
ki życia.

Ale już w winnicach najw yższych  w i
dać robotnika. Opodal s tygnącej law y 
zgartuje popioły i polewa krzaki wodą, 
sprowadzoną z dołu. Może je wyratuje . 
Są to ciężkie dnie, w k tó rych  dziew czę
ta, strudzone całodziennem  noszeniem wo
dy, kładą się spać bez śpiewu.

Zaś do miast w yludnionych  wracają 
powoli ludzie wozami i dorożkami. K a
rabinierzy bronili ich domów z naraże
niem życia nie przed wulkanem , bo na 
Io byli bezsilni, ale przed opryszkami, 
którzy w y ra s ta ją  z pod ziemi w każdej 
dobie w ielkich wydarzeń lub katastrof.

Kiedy wreszcie w N eapolu  zgarnięto 
z dachów popiół na ulice, a z ulic ten 
proch wywieziono za miasto, wtedy spo
glądamy znowu po w ielu  dn iach  na od
słonięty W ezuw iusz  i na morze.

W ulkan przysiadł. Sp iczasty  stożek 
zaokrąglił się u wierzchołka niezgrabnie. 
Cała góra, m ająca przed osta tn ią  k a t a 
strofą postać smukłą, sku rczy ła  się zn u 
żona i zestarzała .

A morze, podczas pierwszych łun i law 
błękitne, potem  w ciągu w ielkich paro- 
ksyzmów szare i błotniste, zaczyna się 
znowu klarować. Dla stacyi zoologicznej 
popiół był również nieszczęściem. S p a 
dając w morze, pokrył dno drobnym  szla
mem i zadusił wszystkie  wiotkie, delikat
ne organizmy po niem pełzające. Ante- 
don subtelny, o misternych kw iecistych 
pióropuszach, zginął prawie, jak  i wiele 
innych stworów. T ak  stała się w alka ży
wiołów, w której Zeus zmagał się z t y t a 
nami, wielką hekatom bą dla jaszczurek  i 
kwiatów na lądzie, dla rozgwiazd piórko
w ych W morzu.

Neapol coraz bardziej zrzuca z siebie 
pokutniczy popiół i w raca do własnych 
barw i własnego blasku.

Nad cudownie rozwijającą się linią za 
tokow ą rozściela się morze niesłychanie 
błękitne, zgęszczone prawie w metaliczny 
ton lazurowy.

Nad za toką i morzem w ypiętrza się 
stożek, teraz cichy, bezdymny, zmęczony. 
Najsubtelniejsze am etystow e opary owija
ją go i ubierają. Nad tem  w szystkiem  
niebo do os ta tka  przejrzyste i rozbielałe. 
N a Pozylipie zaś dzień wiosenny. Za 
stożkiem wulkanicznym ciągną się ośnie
żone pasm a Apeninów.

Neapol sam rozściela się setkam i do
mostw czerw onych i żółtych nad zatoką, 
ustępuje coraz dalszym miastom, które 
ja k  g irlanda b ram ują  podnóże wulkanu.

Ze s tubarw nych  plam dachów płynie 
symfonia kolorów i łączy się z symfonią 
kwiatów po ogrodach. Mieszają się ró
żowo rozkwitnięte gałązki migdałów z 
potopem  pachnących fiołków i białych 
groszków. Pinie rozrastają się upiornie 
i spoglądają na wulkan zmęczony dziś, 
ubezwladniony, ju tro  może znowu krw aw y 
i młody.

Mieczysław Limanowski ').
Pisane w Taurminie na Sycylii.

v U w a g a  od autora. W yb u ch y  W ezuw iusza —  
zresztą  ja k  każdego  w ulkanu — są  przedzielone  
dluższem i i krótszem i chw ilam i zupełnego  sp o k o 
ju czy li t. zw. fazam i solfatarow cm i (od fum arol 
w Solfatarzej. 'V ten sposób tw orzą  się  praw 
dziwe cy k le  eruptyw ne, jak to w y k a za ł znakom i
ty badacz W ezuw iusza G. M ercalli. Szk ic  po-
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CH. E D W . GUILLAUME. 
W icedyrek tor M iędzynarodow ego B iura  

W a g  i Miar.

JE D N O S T K I D Ł U G O Ś C I F A L  
Ś W IE T L N Y C H . *)

Przyjęc ie  przez A n g s tro m a  jednej 
dziesięciotysiącznej części m ikrona  za je
dnostkę d ługości fali w widm ie było po
m ysłem  z dwu powodów  doskonale u za 
sadnionym  w epoce k lasycznych  pom ia
rów wielkiego spek troskop is ty  szw edzk ie 
go. Z jednej s trony  dokładność, j a k ą  w ów 
czas osiągano by ła  tego  rodzaju , że w y 
niki pewne mogły zmieście się w obrębie 
liczby całkowitej; z drugiej s trony  m ikron 
nie był jeszcze je d n o s tk ą  tak  dalece roz
pow szechnioną w metrologii,  by  m ożna 
było się spostrzedz, że jednostka , w spe- 
cyalnym  celu zeń u tw orzona, s tanowi po
dział jeg o  n iezby t  p rak tyczny . O d tąd  a to 
li mikron stał się uprzyw ile jow aną jed n o 
stką  m ałych  długości, a pom iary  s p e k tra l 
ne ogromnie udoskonalone p rzek racza ją  
znacznie co do pewności jed n o s tk ę  A n g 
stroma. Użycie w spania łych  s iatek  liow- 
landa pozwoliło au torow i o trzym ać w ar
tości względne długości fali z dokładno-

‘) Uevuo G enerale de S c ien ces 15 m aja  1007.

w y ż s z y — n łeop isu jąc  i n ie d o ty c zą c  ża d n eg o  kon
kretnego w ybuchu W e zu w iu sz a  — w y k reśla  w y 
buch id ea ln y , w którym  zasa d n icze  z ja w isk a  ce 
chujące eru pcyę  s% podane w tem  n a stęp stw ie , 
w jak iem  isto tn ie  w y stęp u ją .

Od ich  bogactw a i n a tężen ia  z a le ży  dopiero  
k a żd orazow y w ybuch , którego trw anie  dochodzić  
m oże n a w et lat k ilk u d z iesięc iu .

O statn i cyk l eru ptyw n y W ezu w iu sza  rozp oczął 
s ię  po 4 la tach  spokoju w r. 1S75 i tr w a ł do 4 — 
8 k w ietn ia  1906, którego też k oń cow y paroksyzm  
— na za sa d z ie  bezpośrednich  obserw acyj w k w ie
tniu 1906—p od an y  je s t  w p ow yższym  szk icu  jako  
norm alny. Istn ieje  jed n a k  jeszcze  ty p  p a ro k sy 
zm ow y z r. 1794 (typ  otniański), a le  ten je st  
rzadki u W ezu w iusza  i daje s ię  zresz tą  bez w ie l
kich trudności w yprow adzić  z typu 1906, jeże li 
przyjm iem y, że m a g m a  w y c ie k ła  jed n ą  ty lko  
studn ią , n a jw y żej p o łożon ą  na szcze lin ie .

P rzy  sp o so b n o śc i za zn a cza m , że by łob y  bardzo 
pożądanem , ab y  ktoś sp o lszc z y ł znakom itą  k s ią ż 
kę G. M ercałlego: „I v o lca n i a ttiv i della  tcrra. 
M edyołan 1907, stron ic  421, 26 tab lic  i 82 r y su n k i  
(cen a  ok. 10 lirów ) i przez to p o lsk iej tak  bar
dzo u b og iej literatu rze w u lk a n iczn ej dał prze
piękne, w sp ó łczesn e  dzieło o w u lk anach .

ścią do jednej s tu tysiącznej,  a jeśli pra
w dą jes t ,  że w ich w artościach bezwzględ
n ych  mogły  zachodzie błędy, dochodzące 
do jednej trzydziesto tysiącznej,  to jed
nak  i w takim  razie  było rzeczą korzyst
ną, dla porów nania  fal ze sobą, zachować 
jeden  lub n aw et dwa znaki dziesiętne. 
Nieco później wprowadzenie komparatora 
in terferencyjnego Michelsona pozwoliło 
zaręczyć z zupełną  pew nością  za jednę 
milionową, a ostatnie pom iary  Benoita, 
F ab ry e g o  i Pero ta  m ogą rościć prawo do 
pewnej dziesięciomilionowej. Zauważmy, 
że w dokładności tej znacznie dalej pójść 
już  nie można, przynajmniej w mierze 
bozwzględnej, ponieważ z tak ą  właśnie 
dokładnością p ro to ty p  m e tra  określa pra
ktycznie jednostkę  długości.

W  ty ch  w arunkach  powody, k tó re  skło
niły by ły  A ngs trom a do w ybran ia  jed
nostki, w której długość fali w yraża się 
cz te rem a cyframi znaczącemi, u trac iły  ra- 
cvę by tu .  - C hcąc zachować, jak  011 to 
czynił,  ty lko liczby ca łkow ite ,  trzebaby 
wziąć jednostkę ty s iąc  razy mniejszą,,, co 
prowadziłoby do liczb siedmioeyfrowych. 
Atoli ze względów najrozm aitszych tego 
rodzaju p ro jek t  nie przy jdz ie  na myśl ni
komu.

J e s t  rzeczą pew ną, że gdyby  w sprawie 
w yrażan ia  długości fali nie istniało żadne 
przyzwyczajenie, to m ożnaby się wahać 
jed y n ie  pom iędzy dwiem a jednostkam i, 
a mianowicie: m ikronem  albo tysiączną 
częścią mikrona. Mikron ma za sobą to, 
że je s t  bardzo rozpowszechniony i że, dzię
ki szczęśliwemu trafowi, pierwsza cyfra 
znacząca zw yk łych  długości fali następo
w ałaby  zaraz po przecinku; na korzyść 
jednej tysiącznej m ikrona przem aw ia  to, 
że przecinek przecinałby liczbę po trzech 
pierwszych cyfrach, a więc dzieliłby ją 
zgodnie ze zwyczajem  p rzy ję ty m  w nu- 
m eraeyi.

I w rzeczy samej oba te  sposoby pisa
nia długości fali są bardzo rozpowszech
nione i m ogłyby  istnieć obok siebie, nie 
s ta jąc  się powodem żadnej niedogodności.

W  razie wskazań przybliżonych, w któ
ry ch  zadaw alam y się n iewielką liczbą 
cyfr , .pos ług iw anie  się mikronem je s t  bar
dzo p rak tyczne  i skutkiem  tego  bardzo
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rozpowszechnione. W  oznaczeniach ści
ślejszych, w k tó ry ch  podaje się wszystkie 
cyfry znane, odpowiedniejsze je s t  raczej 
posługiwanie się tysiączną częścią m ik ro 
na. Tak np. długość fali linii czerwonej 
kadmu należałoby napisać zależnie od 
stopnia dokładności bądź Ojj.,643 bądź też 
( i43WJ. ,8 4 7 0  *).

Dwie te liczby nie m ogą dać powodu 
do żadnej dwuznaczności, naw et g d y b y 
ś m y  zapomnieli w ypisać miano jednostki, 
inaczej rzecz się ma, jeżeli obok ty s iącz 
nej części m ikrona użyjemy jednos tk i  
Angstromowskiej, k tóra, będąc tylko dzie
s i ę ć  razy mniejsza, może s tać  się przy
c z y n ą  nieporozumienia. W samej rzeczy, 
dzisiaj pom iary spektroskopow e najpospo
l i t s z e  pokryw ają  przedział takich  długości 
lali ,  k tó ry ch  stosunek może przenosić 10.

Zwyczaj bardzo rozpowszechniony uświę
ci! dla ogromnej większości fizyków uży
cie  w spektroskopii m ikronu obok tysiącz
n e j  części mikronu; albow iem  w tych  to 
d w u  jed n o s tk ach  w yrażone są długości 
lali w Zbiorze danych  liczebnych, ogła
szanych przez francuskie T ow arzystw o fi
zyczne. A chociaż opuszczono tam  miano 
jednostki w nagłów kach  większości t a 
blic, to jed n ak  żaden fizyk nie da się 
w błąd wprowadzić. W yniki,  k lasycznych 
już  poszukiw ań fizyków niemieckich, ja k  
Liunmera i jego  współpracowników, oraz 
Kubensa są również podane w funkeyi mi
krona, k tóry  występuje także zazwyczaj 
w prawie W iena .  A  zatem, g d y b y  chodzi
ło ty lko o zwyczaj, niezależnie od słusz
nych powodów, wyżej przytoczonych, to 
żaden fizyk, za jm ujący  się badaniam i ogól- 
nemi, nie zaproponowałby jednostk i  g łó w 
nej, odmiennej od m ikrona ani też j e d 
nostki w tórnej, odmiennej od tysiącznej 
części m ikrona. J ed y n ie  pew na liczba 
spektroskopistów m ocą daw nego przyzw y
czajenia pozostała w ierną jed n o s tce  Ang- 
strdma.

Nie wszyscy jed n ak — i jako p rzykład  
wybitny wym ienić m ożna R oberta  Tlui-

') Z achow uję tutaj skrócenie pom inie ż e je s t  
ono wadliwe i sto so w a ćb y  s ię  pow in no raczej do 
jednej m ilionow ej m ikrona. N ie ste ty , przyjęto się  
ono tak p ow szechn ie , że zm uszony jestem  za sto 
sow ać się  do p rzyjętego  zw yczaju

łena, który był w spółpracownikiem  i p rz y 
jacie lem  A ngstrćm a. Badacz ten  sp row a
dził do m ikrona w yniki w szystk ich  sw ych 
ostatnich oznaczeń i używ a jednostk i 
A ngstrom a w tedy  tylko, gdy  p rzy tacza  
własne jego  badania. Tym  sposobem zda
je  się być rozstrzygnięta kw estya  p ie ty 
zmu względem jednego z mistrzów spek
troskopii. W sposób jeszcze  bardziej s ta 
nowczy rozstrzyga ją fakt., że w p ięknych  
swych badaniach nad e n e rg e ty k ą  widma 
K nut Angstrbm  używ a również mikrona.

Sprawa przyjęcia jednej ty lko jednost
ki spektralnej będzie niedługo przedmio
tem  rozpraw na Kongresie badaczów 
słońca, a kilku najpoważniejszych człon
ków tego zgromadzenia sk łania  się, o ile 
się zdaje, ku  wyborowi jednostk i  A n g 
strćma. Jeden  z ich a rgum entów  opiera 
się n a  tw ierdzeniu jakoby  K ongres fizyki 
z roku 1900 uświęcił użycie tej jednostk i.  
W obec tego nie będzie rzeczą zbyteczną 
sprowadzenie faktów  do właściwego ich 
znaczenia.

Rzeczywiście z łona owego K ongresu  
powstała komisya, której polecono za ję
cie się k ilkom a sprawami, zby t  specyal- 
nemi na to, by j e  można było roztrząsać 
na posiedzeniach sekcyjnych. K om isya ta  
odbyła  jedno  ty lko posiedzenie, na któ- 
rem dość pospiesznie wyraziła kilka de
zyderatów mniej lub więcej szczęśliwych, 
czy też może nieszczęśliwych. Dezydera
tów  tych  postanowiono nie poddawać pod 
głosowanie na zebraniu  ogólnein, a to ze 
względu na to, żeby nie angażować się 
zbytnio na przyszłość w kw estyach, co do 
k tó rych  różnice zdań były  zby t  wielkie. 
J e d n ą  z tak ich  kw estyj um ieszczonych 
na porządku dzienym  była kw estya  jed 
nostki spektra lnej i rozprawy nad nią b y 
ły  właśnie w całej pełni, g dy  Langley, 
k tóry  spóźnił się na  posiedzenie i napręd
ce dowiedziawszy się, o co chodzi, oświad
czył się stanowczo za jednostką A ngstro 
ma. N iektórzy  członkowie komisyi odnie
śli wrażenie, że po takiem  formalnem, 
a mówiąc nawiasem zupełnie nieoczeki- 
w anem  oświadczeniu Langleya, d y skusya  
stała się niemożliwą.^

WTobec tego  kw estyę  tę pogrzebano 
i dlatego to n iem a o niej wzmianki w spra
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wozdaniu p rzedstaw ionem  Z grom adzen iu  
ogólnemu przez Springa 12 s ierpnia  1900 
roku.

Zresztą zdaje mi się, że nie j e s t  rzeczą 
właściwy oparcie la k  ważnej decyzy i  na  
odpowiedzi, k tó rą  znakom ity  spektroSkopi- 
s ta  am erykańsk i dał bez nam y słu  na  za 
py tan ie  wśród zgiełku dość burzliwego 
posiedzenia. T en  sam badacz dał wyraz 
swojemu przekonan iu  w sposób dający, 
zdaje się, większe rękojmie, i n iejako 
ostateczny, posługując się m ikronem  w k la 
sycznych  swych poszukiwaniach, p o św ię
conych energetyce widm a słonecznego.

P rzyk łady  pow yższe p o tw ierd za ją  zda
nie, że jednostka  A ngstrom a, aczkolwiek 
szacowna ze względów  his torycznych , nie 
odpowiada ani obecnem u s tanow i wiedzy 
ani też powszechnej dążności do posługi
w ania się jednostkam i drobnemi, k tó ra  
w ystępu je  dziś powszechnie u fizyków 
niezw iązanych  tradycyam i spektroskopii.  
Rozstając się z tą  jednostką ,  u su n iem y  
z umiejętności kom plikacyę zbyteczną, 
k tó ra  w ynika  stąd, że człow iek n iechę tn ie  
przyzw yczaja  się do rzeczy nowej, cho
ciażby rzecz ta  była lepsza  od starej a może 
naw et d latego właśnie, że j e s t  lepsza. Wo
limy niedogodność us taw iczną  od je d n o 
razowego wysiłku. M iejmy atoli nadzieję, 
że spektroskopiści zdobędą się nań  os ta 
tecznie.

Tłum . F. 1).

K A R O L  L IN N E U SZ .
Z POW ODU 2(X) ej ROCZNICY URODZIN.

(Dokończenie).
Dnia 15 m aja  dekre tem  kró lew skim  

Linneusz zostaje m ianow any profesorem 
u n iw ersy te tu  Upsalskiego. O dtąd  za czy 
na się w życiu jego okres spokojnej lecz 
bardzo rozległej pracy, a jednocześnie 
wielk ich zaszczytów7 i olbrzymiej sławy7. 
Król udziela mu ty tu łu  „a rcy- lekarza”, 
oraz sz lachectw o (1762), tow arzys tw a  za
graniczne m ianują  go członkiem honoro
wym i ze wszech stron nap ływ ają  m u | 
liczne dary  w okazach  roślin i zwierząt. 
B o tan icy  i nie bo tan icy  za sy p u ją  go n ie 
mi: np. w r. 1761 i 1769 z P rzy ląd k a  Do
brej Nadziei gub ern a to r  T u lbach  p rzysy ła

mu nieporów nany zbiór roślin żywych 
i nasion; podobny dar w r. 1772 śle mu 
król F rancy i,  a w r. 1773 K a ta rzy n a  II.

Jeżeli  m am y ch a rak te iyzow ac  szczegó
łowa w szechstronną działalność Linneu- 
sza w tyrch czasach, to bezw arunkow o na 
pierwszem miejscu obok czysto naukow7ej 
należy postaw ić jego  pracę profesorską. 
J a k o  profesor m a wielkie zasługi. W j e 
go sali w y k ładow ej zbierały się tłumy 
słuchaczów.

Do czasów Linneusza na całym uniwer
sytecie upsalskim liczba studentów  nie 
dosięgała 500, podczas profesury  zaś jego 
przekroczy ła  1800.

N iety lko  z medycznego, lecz i z innych 
fakultetów, młodzież uw ażała  za najwyższy 
zaszczyt być „uczniem  L in n eu sza”. Szcze
gólnie p rzyciągały  jego  w yk łady  „filozo
fii b o tan ik i”, zoologii i „d ie ty ”, i chociaż 
wykład był bardzo p ros ty ,  n iekiedy z u 
pełnie naiw ny, to jed n ak  umiał zawsze do 
żyw ego poruszać i entuzyazmować mło
de umysły. Obok wykładów7 ogromnem 
powodzeniem c ies /y ły  się częste wycie
czki przyrodnicze t. zw. „Herbationes 
U psalienses”, skupiając do 300 uczestn i
ków. W  liście jed n eg o  z uczniów  (J .  G. 
Acrela) przechow any został entuzyastycz- 
ny  opis takiej wycieczki. Pom iędzy  słu
chaczami znaczną część stanowili cudzo
ziemcy7, ze wszech stron przybyw ający  
do ogniska nauk  przyrodniczych, jakiem 
s ta ła  się w7tedy Upsala. Rozpierzchali się 
oni następnie po ca łym  świecie, głosząo 
wszędzie now e zasady i sławę swego mi
strza. *) Mistrz gorliwie pracował nad ni
mi. — „W ykładam  przeszło 8 godzin dzien
n ie”— pow iada w liście z r. 1771.

Osobiste stosunki między nim a ucznia
mi były  wprost rodzinne. Udzie la jąc im 
swoich wiadomości, o taczał ich jed n o cze
śnie opieką, dostarczając, dzięki swym 
niezwykle rozległym stosunkom, środków 
do życia  i na badania naukowe, szczegól
nie na  liczne a kosztow ne podróże przy
rodnicze.

’) Z pom iędzy uczniów  L inn eu sza  nałoży w y 
m ien ić J .  C. Sehrebcra , i ’. D. G isekego, p r o f e s o r a  
w H am burgu, w ydaw ców  „Caroli a L inuei P raolec- 
tiones in  ordiues u a tu ra les  p lantarunT  (1792), 
Johna R othew am a, Fr. E hrharta i w ielu  i n n y c h .
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Tak w r. 1747—51 P e h r  K aim  zwiedził 
Amerykę Północną, A dler (1748—49), Os- 
beck (1750—52), Toren (1750— 52)—Az}rę 
Wschodnią i Chiny, K ah le r— W łochy P o 
łudniowe, R o lander— Surinam, A. Martin 
(1758)— Ocean P ó łnocny , T h u n b erg  (1770 
— 1778)—Przylądek  Dobrej Nadziei, J a p o 
nię, Jaw ę i Cejlon.

Wielu innych przypłaciło swój zamiar 
śmiercią. W y b itn y  umysł, F ryderyk  Has- 
selqvist zmarł zru jnow awszy swe zdro
wie uciążliwą podróżą (1749 — 1752) po 
Egipcie, A rabii i Palestyn ie; w Gujanie 
zginął od żółtej febry P io t r  Loefling *) 
zasłużony badacz flory hiszpańskiej i po
łudniowo-amerykańskiej; dżum a zabiła 
w Egipcie P io tra  Forskala ; w drodze do 
Chin legł K rzysz to f Ternstrom.

Zaiste zadziw iającym  entuzyazinem  dla 
nauki L inneusz um iał n a tch n ąć  swych 
uczniów. Z podróży ty ch  n iew yczerpane 
skarby zebrały się w ręku mistrza. Każdy 
słał mu swe zdobycze, i rosły wciąż aż 
do ostatniej chwili, zbiory własne w Ham- 
marby, i w założonem przez niego muzeum 
przyrodniczem Upsalskiem, i wspaniale 
rozwijał się un iw ersytecki ogród bo ta 
niczny.

Ogród ten  był jego  ukochanem  dziecię
ciem. „W iecie dobrze”— pisał w r. 1750— 
r że jes tem  ciałem i duszą w ogrodzie 
uniwersyteckim. J e s t  to mój Rodos, lepiej

moje Elysium. Codziennie rozwijają się 
tu i rozkwita ją  nowe radości, są to moje 
skarby ze wschodu i zachodu, znacznie 
cenniejsze, niż tkaniny babilońskie lub wazy 
chińskie. Tu uczę innych i sam się uczę, 
podziwiam i uwielbiam mądrość S tw órcy 
Najwyższego, k tó ra  objawia się tu tak 
w szechstronnie” . A w innem miejscu: 
„Niomam czasu naw et m yśleć o chorobie: 
zbliża się F lo ra  o toczona całą swoją p ię
kną św itą” .

Obok ty ch  zajęć, zw iązanych z w yk ła
dami, dużo czasu, szczególnie z począku, 
zabierały mu liczne podróże, przedsiębra j 
no do rozm aitych  prowinoyj szwedzkich J 
(1741 Oland i Gotland, 1746, Yester-got-

') Pośm iertne dzieło  H asse lq v ista  „Iter P a lae-  
stin u n r , oraz L oeflinga , „ lter H ispanicum “, w ydał 
Linneusz, za o p a trzy w szy  je  w objaśn ien ia  i przed
m owy.

land i Bohuslan, 1749 Schonen) dla p o 
znania w celach p rak tycznych  skarbów 
na tu ra lnych  ojczyzny. Obok tego  Linne- 
usz znakomicie zbadał florę, faunę i g e o 
logię kraju, nie zaniedbał s tanu ku ltu ry  
i ekonomicznego ludu, dając klasyczny 
przykład badań krajoznawczych.

W  ty m  okresie ukazał się także cały 
szereg dziel jego przyrodniczych (Hortus 
Upsaliensis, F lo ra  Zeylanica, Philosophia 
botanica, Museuin Tessinianum , Mus. re- 
gis Adolphi Friderici, Mus. reg inae  Ludo- 
vicae Ulricae, F auna  suecica, F lora sue- 
cica, Species plantarum, M antissa p lanta- 
rum, Amoenitates academicae) i m edycz
nych  (Gonera morborum, Clavis medicinae, 
M ateria  medica).

W szystk ie  dzieła jego, jak  notatk i i li
s ty  są pisane po łacinie, nie zawsze do
brze, często kulawo. W yraża ł  się on sam 
w tej sprawie nader dowcipnie— „Moja ła 
cina niewiele warta, lecz wolę dostać 
trzy policzki od gram atyka, niż jeden  od 
p rzy ro d y ”. Jak o też  istotnie w nauce był 
bardzo ostrożny. I chociaż nom enklaturze 
jego z punk tu  widzenia gram atycznego d u 
żo można zarzucić, to jed n ak  nie opi
sywał niczego, czego sam nie wi
dział, p rzy tem  zaznaczyć należy, że przez 
jego ręce przeszło koło 10C00 gatunków  
roślinnych.

Nie dziw więc, że w r. 1770 63 letni 
ten olbrzym pracy  czuje, iż siły zaczy n a
ją  go już opuszczać. W  r. 1773 pisze: „ze 
wszystkiego wnoszę, że czas mój już się 
zbliża i że ulegnę udarowi: schylając się 
uczuwam zaw roty  głowy, nogi, szczegól
nie prawa, odmawiają mi posłuszeństwa. 
Nie dziwię się zresztą, wszak dosięgłem 
lat, p rzypadających w udziale co dziew ią
temu, a dążyłem  wciąż naprzód i p raco
wałem ze wszystkich sił swoich. Przecie 
i żelazo zużyw a się z czasem ”.

Dyagnoza ta  sprawdziła się, w dwa l a 
ta  po tem  wskutek paraliżu nie mógł już 
dźw igać się z krzesła, ani obracać głową, 
w r. 1776 stracił zupełnie władzę w p ra 
wej połowie ciała i mowę, do tego  sto
pnia, że mógł bełkotać zaledwie mono
sylaby. Lato 1777 r. spędził, w Hanimar- 
by, gdzie, wynoszony do swego muzeum, 
mógł cieszyć się widokiem zbiorów. Je-
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sienią pogorszyło się znacznie, a 10 s t y 
cznia 1778 r. o g o d z .  8-ej w ieczorem  usnął 
snem wiecznym. N a  grobie w ka ted rze  
Upsalskiej, w 20 la t  później „Amici et 
discipuli” w ystaw ili  „Caroli a L innei, Bo- 
tan icorum  princip i“ sk rom ny  nagrobek .

Dla poznania osobistości L inneusza  w a
żne są jego listy, listy  i wspomnienia 
uczniów, oraz rodzaj pam iętn ika, n ap isane
go p. t. „Nemezis d iv ina“ dla syna. Z n a j
du jem y w nim np. tak ie  ciekaw e afory
zmy: „Go to jes t  wielkość? — Nic, koło 
(fortuny) się toczy. Co to jest mądrość?— 
Poznan ie  własnej g łupo ty . Co to j e s t  si
ła?— Środek do zajęcia  pierwszego m iej
sca wśród głupich. Co to jest strój?— 
U biór dla wielkiej farsy. Co to je s t  ży
cie?— Płom ień, aż się o liw a w y p a li44.

Imię jego  słynie przez wieki, co zaś do 
zasług  jego ,  naw et uczeni obecnie nie za 
wsze na jedno  się zgadzają. W ed łu g  J u 
liusza W iesnera: „godzien on s tanąć
w pierwszym rzędzie badaczów, obok K o 
pern ika  i N e w to n a11, A. H ansen  zaś od
m aw ia mu n aw e t  im ienia  bo tan ika ,  tw ie r 
dząc, że „nie wzbogacił naszych  w iado
mości co do rośliny praw ie  zupełnie i nie 
pozostawił ani jednej p racy  epokow ej14.

A  p raw d a  leży w środku. N ikt nie m o
że przeczyć, że ła tw a te rm inologia  i no
m enklatura ,  j a k ą  L inneusz  wprow adził 
w życie, miała wielkie znaczenie dla dal
szego rozwoju bo tan ik i  i zoologii. „U kład  
płc iow y14 jeg o  też znacznie u ła tw ił  pracę 
sy s tem aty k o m  roślinnym , chociaż b y n a j
mniej nie należy  m niem ać,' że L inneusz 
był zaślepionym ojcem dla tego swego 
dziecięcia. Zdawał 011 sobie dobrze sp ra
wę, że układ ten  ma znaczenie  ty lko  
przejśc iow e, i w wielu razach szczerze 
przyznawał, że najodpow iedniejszym  je s t  
inny, t. zn. „na tu ra ln y 14 „Methodus natu- 
ralis ultimus finis B o tan icae  est e t e r i tu 
pow iada w pew nem  miejscu; gdzieindziej 
zaś „nec  spera re  fas es t  quod nostra  ae ta s  
system a ąuoddam  n a tu ra le  y idere ( |ueat 
et vix seri n ep o tes”. A  zrósztą przecie  
w rękopism ie pozosta ły  jego „Ordines na- 
tu ra le s” , gdzie w łaśnie tak i układ  miał 
być zastosowań}’.

Często chcą uw ażać Linneusza za j e d 
nostronnego sy s tem aty k a ,  nie zw raca ją
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cego żadnej uwagi na samo życie. Nic 
bardziej b łędnego. Drobne jego  utwor\ 
wymownie świadczą, że był to jednocze
śnie i biolog głęboki.

J eg o  badaniom zawdzięczam y u trw ale
nie i rozpowszechnienie przekonania o 
płciowości roślin, p rzy tem  należy z naci
skiem zaznaczyć, że zgodnie z prawdą, 
nie uważał siebie za odkryw cę tego  fak
tu. W  Oratio de telluris habitabilis  in- 
crem ento  (1743) poraź pierw szy w nau
ce sp o ty k am y  dane co do rozsiewania na
sion, rozpraw a zaś N ectar ia  florum, przy
niosła opis i p ierw sze wyjaśnienie zna
czenia miodników, fcupełnie do owego 
czasu nieznanych. Czysto biologiczne spo
strzeżenia zaw ierają  jego  Somnus p lan ta 
rum, Calendarium  florae, Y ernatio  arbo- 
rum.

K ilkakro tn ie  zw racał uw agę na ekologię 
roślin i geograficzne ich rozmieszczenie. 
Myśli w tej sprawie, często spotykające  się 
w dzie łach  jego , posłużyły za p o d s t a w ę  
później W ah lenbergow i i Humboldtowi 
w ich p racach  z tej dziedziny.

A w jego  Po lit ia  n a tu rae  (17(i0) znaj
dujem y w yraźne w skazówki, dotyczące 
zależności w zajem nej jed n y ch  organiz
mów od drugich i walki zachodzącej mię
dzy niemi.

Rozumiał dobrze znaczenie poszukiwań 
biologicznych i m ikroskopowych. Świad
czy o tem  dobitnie ostatni rozdział „Sy- 
stem a n a tu ra e ” za ty tu ło w an y  „Methodus 
dem ostrandi lapides, vegetabilia  au t  ani- 
m alia44, a zaw iera jący  rodzaj p rogram u ba
dań p rzyrodniczych .

N akoniec trzeba dodać, że Linneusz w ła
ściwie skonstruow ał term om etr ,  znany  j a 
ko Celsyuszowski. R ysu n ek  tego p rzy rzą 
du widzimy już  w dziele „H ortus Cliffor- 
t ianus” , w ydanem  w r. 1737, Celsius zaś 
poraź p ierw szy opisał go dopiero w ro
ku  1742, czyli w  pięć la t  po tem. Nape- 
wno też je s t  s tw ierdzone, że L inneusz to 
nada ł mu w ygląd  obecny, przez 0 ozna
czając p u n k t  zam arzania i przez 100°, 
punkt wrzenia. (Celsius uczynił to wr od
wrotnym  porządku).

Był to więc um ysł wszechstronny, o 
szerokich widnokręgach, na wielu p u n k tach  
w yprzedzający  współczesnych w nauce;

W SZ EC H ŚW IA T
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bezwarunkowo należy się mu trw ałe  s ta 
nowisko, z k tórego  n igdy  go zepchnąć 
nikt już nie może.

Kończąc ten  kró tk i  szkic, m usimy słów 
parę powiedzieć o losach zbiorów gro 
madzonych przez L inneusza w ciągu ca
łego życia. Dopóki żył syn jego , za jm u
jący po nim k a ted rę  (f  1783), były one 
przechowywane przez niego s tarannie  i 
umiejętnie. P o tem  w części powoli m ar
niały. Muzeum zoologiczne uniw ersy te tu , 
oprócz dotychczas p rzechow anych  spiry
tusowych preparatów , zniszczyła wilgoć 
i mole; ulubiony ogród botaniczny  zapu
szczony zamarł zupełnie. Z Linneuszow- 
skich czasów obecnie pochodzą zaledwie 
trzy gatunki: Cam panula latifolia, Sym- 
pli) tum orienta le  i P opu lus  nigra. Z oran- 
żeryi pozostało k ilka drzew laurowych, 
.lusticia A dha toda  i parę kaktusów .

Pryw atne zbiory z H am m arby, razem 
ze wszystkiemirękopismanfi, listami, biblio- 
Irką w r. 1784 za 1088 f. 5 szyi. kupił 
bogaty przyrodnik z Norwich, Ja k ó b  E d 
ward Smith, a  po jego śmierci w r. 1828 
przeszły na własność londyńskiego „Lin- 
nean S o c ie ty ”, gdzie z najw iększem  s ta ra 
niem przechow ują się dotychczas.

A dam  Czartkowski.

MOWA KOMETA (1907 d).

W czasach dzisiejszych niebo tak drobiaz
gowo jes t  przeszukiwane, że co parę miesięcy 
nadchodzi wiadomość — przechodząca już 
bez wrażenia u szerokiego ogółu — o ódkry- 
o u nowej komety, widzialnej tylko przez te 
leskopy. Kometa, która teraz ukazuje się 
rano, przed wschodem słońca, ma jednak 
dane po temu, żeby zainteresować nawet 
osoby, obojętne na codzienne zjawiska nie
bieskie. Nie jest to wprawdzie owo zn a
ne z dziejów ciało niebieskie z wielkiemi, 
trwogę siejącemi warkoczami, ale jest ona 
widzialna gołem okiem (porówn. poprzedni 
numer „W szechświata11) i ciągnie za sobą 
wyraźny ■— zwłaszcza w razie patrzenia 
przez lornetkę — parostopniowy warkocz.

Kometa biegnie szybko przez gwiazdo
zbiór Bliźniąt, i wschodzi: 18-go o godz. 
1'/4 po póln., 26-go dopiero o 2 ' /3 po 
P óln.; po wschodzie szukać jej należy niz- 
ko u poziomu, niedaleko od linii pionowej, 
przechodzącej przez dobrze znaną gwiazdę

Kozę (Capella) w Woźnicy. Obecnie „ra- 
chunkowa“ jasność pozorna komety jest 
najvviększa, ale kometa zbliża się wciąż do 
s ło ń ca ') (4 go września będzie w punkoie 
przysłonecznym), co może pociągnąć za 
sobą nieprzewidziany wzrost jej blasku. 
Pod wpływem blizkości słońca w komecie 
zachodzą rozlegle zmiany; na fotografii, 
zdjętej w Obserwatoryum tutejszem 9-go 
b. m. warkocz jest pojedyńozy, na takiej- 
że zaś fotografii z d. 11 b. m. warkocz już 
jest podwójny.

Widmo komety jest osobliwe; składa się 
wed ug tutejszych fotografij z kilku pasm 
jasnych (zwykle w widmach komet widać 
3 pasma węglowodoru), rzuconych na tle 
słabego widma ciągłego.

Konie’a nie jes t  identyczna z żadną z 
poprzednio dostrzeganych, to też zjawienie 
się jej nie mogło być przewidziane; obiega 
słońce po paraboli, lub bardzo wydłużonej 
elipsie.

Spółrzędne jej będą (o północy):
19»° a — 7S 15 m s =  - f  io® 3 :r
21 7 31 IG 15
23 7 47 15 51
25 8 2 15 24
27 8 17 14 55
Getynga. T. Bannchiewicz.

KRONIKA NAUKOWA.

P e r y o dy e zn o ść  w c ze sny c h  wiosen .  „W cze
sną” nazywamy wiosnę wtedy, kiedy już 
miesiące luty i marzec są zaciepłe, to zna
czy, że temperatura średnia tych miesięcy 
jest wyższa od średniej normalnej.

W Greenwieli mamy od roku 1841-go (a 
więc w przeciągu 66 lat) 22 takich wypad
ków. Z porównania krzywej, wykazującej roz
mieszczenie w czasie „wczesnych” wiosen 
w tein mieście, z krzywą, wyobrażającą w 
tym samym czasie zmiany ilości plam na 
słońou, wynika, że krzywe te są bardzo do 
siebie podobne, czyli innemi słowy, że 
wczesne wiosny częściej zdarzają się w o- 
kresach maximów plam słonecznych, niż 
minimów.

(Meteor. Zeitschr., 1007, II.) />. //.
L atawce  meteorologiczne na  Samo?- Kie

rownik obserwatoryum magnetyczno-mete- 
orologieznego pierwszego rzędu w Apii na 
Samoa, dr. Linke, ogłasza świeżo wyniki 
tymczasowe, otrzymano przez wypuszczenie 
tamże dwunastu latawców. Wzlot tych o-

') O d leg ło ść  kom ety od słoń ca  w yn osić  będzie: 
18-go b. in. 96 m ilionów  kilom ., 26-go 83 mil. kil. 
i 4-go w rześn ia  (najm niejsza) 77 mil. kilom . O d
leg łość  je j od zienii będzie 18-go 130 m il. kilom , 
i 26-go 150 mil. kilom, (to je s t  rów na odlegl. z ie 
mi oil słońca).
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statnich odbywał się z jednego p u n k tu  na 
półwyspie Mulinun, gdzie tylko kilka palm 
osłabia pasat, wiejący tutaj, na północnej 
stronie wyspy Upola, jako wiatr wschodni. 
Od tego punk tu  w kierunku pasa tu  znaj
duje się zatoka Vailele, której szerokość 
wynosi w tem miejscu około 3 km , po 
drugiej stronie zatoki wybrzeże jes t  gęsto 
zaludnione przez krajowców.

Odbyło się tutaj 12 wzlotów, z których 
7 do wysokości przeszło 1000 m, 3 — do 
wysokości przeszło 2000 m. Największa 
wysokość wynosiła 2850 m. Czas wszyst
kich wzlotów — sucha pora roku (koniec 
mają do początku sierpnia), w dnie, kiedy 
wiał pasat. Linkemu zależało właśnie na 
zbadaniu stanu dolnych warstw powietrza, 
w czasie takiego okresu. Okazało się, że 
we wszystkich wypadkach tem peratura 
z początku szybko spadała aż do pewnej 
wysokości bardzo zresztą zmiennej. Wy
sokość ta w dniach o słabym wietrze wy
nosiła 308 do 700 m, w innych dniach 
2200 m. Na podstawie kilku zgodnych 
z sobą wzlotów, następujące dane prz)bli- 
żone mogą być uw ażam  za typowe:

W ysok . Temp. G radyeot W ilg .w zgl.

0 m 28,f>°C 0,9 na lOOm. t>5°/0
tSOO m 17,0 I (pr 00 „

2800 m 1 3 0 |  n r 6 „

W warstwie najniższej wilgotność wzglę
dna wzrasta zwykle aż do kondensacyi.

Wiatr połudn.-wschodni lub wschód.-po
łudniowy, z wyjątkiem najniższych 200 do 
300 m, gdzie wskutek położenia miejsca 
wzlotów kierunek wiatru jest wschodni. 
Powyżej tej warstwy stale znajduje się cie
pła, sucha warstwa, oddzielona od niej 
warstewką inwersyjną, 100 do 200 m g ru 
bą, z tem peraturą wyższą niż bezpośrednio 
niżej, niekiedy aż o 3 stopnie. Wilgotność 
względna szybko się zmniejsza (do 6%l),  
najmniejsza jest w najwyższym punkcie. 
Opadanie tem peratury , jak widać z powyż
szego zestawienia, jes t .ba rdzo  nieznaczne. 
Kierunek wiatru — bardziej północny, niż 
niżej, szybkość — jednakowa. Możliwem 
jest, źe warstwa ta stanowi „stopień przej
ściowy do anty pasa t u ”, jeśli za taki bę
dziemy' uważali wiatr znany pod nazwą 
„pasatu powracającego”. Zauważyć przy
tem należy, że w czasie dwu wzlotów w 
wysokości wyższe (3 i 6 sierpnia) zaobser
wowane zostały cirri z N albo z NNW.

Wyniki powyższe zgodne są z wynikami, 
otrzymanemi przez H. Hergesella na ob
szarze pasatowym północnym, mianowicie 
w tem, że w obu razach nad warstwą ze 
znacznym spadkiem tem peratury  i dużą za
wartością par)- wodnej, warstwą z kierun

kiem wiatru pasatowym, stwierdzona zo
stała obecność innej warstwy, wyjątkowo 
suchej z nieznacznym spadkiem tem peratu
ry i z kierunkiem wiatru, bardziej zwróco
nym ku biegunowi. Że iia Samoa warstwa 
pośrednia z wzrastającą tem peraturą nie 
jest tak gruba, a spadek temperatury w 
warstwie wyższej jest większy, niż na pół 
nocy, są to różnice wynikające z różnicy 
w położeniu (Samoa leży w niższej szero
kości), z warunków lokalnych (Apia znajdu
je się po stronie dowietrznej wyspy), wresz
cie, być może, z różnicy w porach roku, 
w których odbywały się wzloty.

L H.
(Meteor. Zeitschr. 1907, IV).

Wiatry  l ądowe i m o r s k i e  na  wybrzeżu
nieniieckiem morza Bałtyckiego, obrał sobio 
M. Kaiser za temat dyseitaoyi (Hala 19CMS 
r.) Autor zużytkował w swojej rozprawie 
przedewszystkiem dane z lat 1901— 5 pię
ciu stacyj anemometrycznych, położonych 
na wybrzeżu, którego długość wynosi 300 
mii morskich (1 mila morska — 1,852 km)\ 
prócz lego uwzględnione zostały spostrze
żenia nad wiatrami, dokonywane trzy razy 
dziennie na stafiyach, ostrzegających przed 
burzami, założonych przez niemiecki Urząd 
Morski, oraz takież spostrzeżenia, robiono 
na latarniach - s tatkach i przejeżdżających 
parowcach.— Czas zjawiania się wiatru mor
skiego ulega znacznym wahaniom — często 
wieje on już o 8-ej przed południem, nie
rzadko jednak dopiero po drugiej po połu
dniu. Mazimum absolutne szybkości wia
tru  morskiego wynosiło 21,2 km  n a  godzi
nę, absolutne minimum — 1,3 km. Szyb
kość średnia = 7 , 2  do 10,8 km  na godzinę. 
Najczęstszym gościem był wiatr morski od 
kwietnia do września; przytem te tylko 
dnie były liczone jako dnie z wiatrem mor* 
skim, w ciągu których z rana wiatr wiał 
od morza, po obiedzie — od lądu, zaś wie
czorem znów od morza.

Kołowy obrót kierunku wiatru, jaki ob
serwowano na wybrzeżu Nowej Anglii i in
nych, na niemiecko-baltyckiem wybrzeżu, 
zdaje się, nie istnieje.

Cenny przyczynek do poznania właści
wości wiatru morskiego stanowi w tejże 
rozprawie studyuin, dotyczące największej 
odległości od brzegu, w jakiej daje się je
szcze wykryć wiatr morski, studyum to o- 
parte jest na obserwaoyach okrętowych. 
W wypadkach pomyślnych wiatr morski 
powstaje w odległości 4 do o mil mor
skich (7*/a do 9 km) od brzegu. Wiatr 
lądowy dociera do 8 mil mor. (45 km) od 
lądu. L. //.

(Meteor Zeitschr., 1907, III.)
Nowa w y r p a  w zatoce  Benga l sk ie j .  Nie

daleko brzegów Binnanii, w odległości dzie
więciu mil ang. na północo-zaohód od wy
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spy Cheduba, utworzyła się około 15 g ru 
dnia r. uh. wyspa, pochodzenia wulkanicz
nego. Największa długość tej nowej zieini 
w y n o si '280 m, szerokość 197 m, zaś wy
s o k o ś ć  nad poziomem morza 5,7 m. Ma- 
tervałem, z którego zbudowana jest wy
spa, j e s t  błoto w )rzucone z kilku otworów 
wulkanicznych. 31 grudnia r. ub. wyspę 
zwiedzał statek indyjskiego zarządu hydro
graficznego, przyczem stwieidzono, że bło
to na tyle stwardniało, że mógł się na 
niem utrzymać jeden człowiek. Było jesz
cze wtedy czynnych kilka małych krate- 
terów, których szerokość wynosiła 0,3 m 
d o  1,7 m: znajdowały Się one na północy 
wysepki i wyrzucały dziennie przeszło 2 
tony błota. J e s t  prawdopodobnem, że, 
skoro działalność tych kraterów ustanie, 
deszcze i erozya morska zmiotą tę wysep
kę szybko z powierzchni morza.

Wulkany błotne spotykają się zresztą 
często w tej części zatoki Bengalskiej, zda
je się, że wulkan, który utworzył nową 
wyspę, jest w związku z wulkanami bło- 
tnemi wyspy Cheduba.

Według wyników rekonesansu, wykona
nego przez indyjski z;,rząd hydrograficzny, 
rzeźba dna morskiego w promieniu 500 
metrów od nowej wyspy zupełnie się nie 
/.mieniła. L. //.

La Geographie, 1907, 111).
Zmiany w s p ó ł c z y n n i k a  z a ł a m a n i a  ś w i a t ł a  

yiukozydów i b i a ł k a  pod w p i y w e m  f e r m e n 
tów. k w a só w  i b a k te r y j  badali pp. Oberma-
yer i Pick i otrzy mali rezultaty, które mo
gą mieć doniosło znaczenie dla rozwiązania 
pewnych kwestyj biologicznych. Okazało 
się mianowicie, że rozkład amygdaliny i 
sal i cyny pod wpływem emułsyny odbywa 
się bez najmniejszych zmian współczynnika 
załamania, a więc prawdopodobnie przytem 
nie zachodzą żadne przegrupowania atomów 
wewnątrz cząsteczki. Najciekawsze są wy
niki dotyczące białka; pepsyna nawet po 
możliwie długiem działaniu nie wpływa 
"Gale na własności optyczne białka, pod 
działaniom zaś trypsyny współczynnik zała
mania wzrasta, przytem w ciągu pierw
szych kilku godzin zmiana jest znaczna, a po
tem zwiększanie się współczynnika odbywa 

coraz wolniej i wreszcie ustala się 
równowaga. Jako przykład przytoczę, że

jednem z doświadczeń w ciągu pierw
szych 16 godzin współczynnik zmienił się od
1,343306 do 1,343804, po 11 dniach wy
nosił 1,343887 i po 23 dniach tyleż.

Trypsyna działa w ten sposób nietylko 
na białko rodzime, ale na albumozy, pep
tony, peptydy i t. p. Co dotyczę hydrolizy 
pod wpływem kwasów, to również zwiększa 
ona wartość współczynnika załamania, tylko 
przyrost odbywa się podług innej krzywej, 
mianowicie jes t  ton bardziej ciągły. Bakte-

ry e (Coli commune, Proteus i Cholera) wy
wołują w pożywkach białkowych znaczne 
zmniejszanie się współczynnika załamania, 
dodanie trypsyny do hodowli wywołuje 
znowuż jogo wzrost.

Wobec tego, że u zwierząt niższyoh nie
ma zróżnicowania na pepsynę i trypsynę, 
ciekawą będzie rzeczą przekonanie się, jak 
fermenty trawienne bezkręgowców wpływają 
na własności optyczne. J. S.

Wpływ wa r u n k ó w  z ewnę t rznych  na  p i e r 
wotniaki .  Ciekawe doświadczenia wykonał 
p. Raymond Pearl nad Chiłomon: s paramae- 
cium. Hodował on dwie kultury, jednę w 
warunkach jak najdogodniejszy cli (kultura B), 
drugą (A) w niedogodnych dla rozwoju 
paramaecium. Osobniki z kultury B zbada
no wówcz is, gdy okazywały najszybsze 
mnożenie się, a ich wielkość i żywotność 
były najwyższe. Natomiast liczba osobni
ków w kulturze A zmniejszała się, a pozo
stające przy życiu pierwotniaki różniły się 
znacznie od poprzednich. P. Pearl zbadał 
obie grupy i przekonał się, że osobniki, 
żyjące w warunkach dogodnyoh, są dłuższe 
i szersze (nietylko bezwzględnie, lecz rów- 
nież i w stosunku do swej długości), ani
żeli osobniki z kultury A. Warunki, k tó
re potęgowały szybkie rozmnażanie się, 
wpływały również i na wielkość Cli. p a ra 
maecium, nawet tych, które mnożyły się 
bezpłciowo, przez podział.

Kultury A i B przedstawiały dwa typy, 
różniące się długością, szerokością i formą. 
Pomimo to różnicowanie się A i B było 
mniej więcej tikie  samo, korelacya między 
częściami również była taka sama; w każ
dym razie różnice, zachodzące w obu 
wzulędach, były zbyt nieznaczne, aby zwra
cały uwagę. Co jednak należy zanotować, 
to fakt, że osobniki z kultury A różnico
wały się symetrycznie w stosunku do 
typu zasadniczego, B zaś asymetrycznie. 
To ostatnie zjawisko jest dość interesujące.

hjr.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

L ab or a to r y u m  r a d u  w Jach imowie  (Joa
CllimSthal), które dotychczas prepaiowało 
w większej ilości sole uranowe, przys ąpiło 
do fabrykowania soli radu; zaspokoi to 
liczne w tym kierunku zapotrzebowania.

Międzyna rodowa  ko n f e re n e ya  a e r o n a u t y  
c zna  zbiera się w r. b. w Brukselli między 
12 a 15 września. Śród delegatów znajdu
jemy wymienione nazwiska jenerała von 
Zeppelina, majora von Parsevala, komen
dantów Bouttiaxa i Renarda, kapitanów 
Vogera i Ferriera, pp. Juillotta, De la
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Vaułxa, Arohedeacona i in. P rogram  zja
zdu opracowany zostanie przez komisyę 
międzynarodową w Paryżu.

Uj ednos ta jn i en ie  wag  i m i a r  w Angli i.
Należy żałować, że anglicy nie zgodzili się 
przyjąć prawie powszechnego już systemu 
metrycznego, choć sami doskonale czują, 
jak skomplikowany jest ich system miar 
i wag. Komisya oficyalna podała następu
jące wnioski w sprawie uregulowania an
gielskiego systemu:

1. Ton ma przedstawiać 2000 pounds, 
co odpowiada 808 kilogramom.

2. Cwt (kwintal), składający się ze 112 
pounds, i gr (grain) z 28 pounds, powinny

zostać usunięte, a na ich miejsce należy 
wprowadzić części dziesiętne tonu.

3. Miner’s inch odpowiada 1,5 stopy 
sześciennej.

4. Galion oznacza 10 pounds, t. j. 4 
litry, 54 346, a nie galion amerykański, rów
nający się 5 litrom, 785.

5 Tem peratura oznacza się podług skali 
stustopniowej.

Komisya uznaje wyższość systemu me
trycznego, lecz nie uważa, aby nadszedł 
już obecnie czas przyjęcia jego. Przyczy
ny tego są przeważnie natury handlowej.

B U L E  T  Y  N M E T B O R O L O G 1 C Z N  Y 
za czas od d. 1 do d. 10 sierpnia 1907 r.

(Ze spostrzeżeń  na s ta c y i m eteoro log iczn ej przy Muzeum P rzem yślu  i R olnictw a w W arszaw ie)

(V
s

B arom etr red. 
do 0° i n a  c ię ż 
kość; 700 nim-\-\

T em peratura w st. Cels.
k ierunek i prędk. 

wiatru w m /sek.

Z achm urze

nie (0— 10J
= "C
5 5
n  c U W A G I

a 7 r. 1 p 9 w. 7 r. 1 p. 9 w. Nujw. Najn. 7 r. 1 p. 9 w. | 7 r. l p 9 w. mm

i 40,8 46,3 47,5 15,1 15,2 H .2 18,3 10,9 SW , S W r, SW ,' 0 9 10 10 5,3
•  a ,T  2'°p 
® 2 lr8p.z przerw

2 49,3 50,7 50,9 13,2 15,1 12,8 16,8 11,6 W4 w 5 w 6 10 10 10 —
1 w  n o c y .

3 51,5 52,0 52,1 13,2 16,0 1:5,0 17,3 100 W5 w 8 W3 9 10 10 0,0 ® 9 ‘"a. dr.

4 52,3 52,6 51,9 16,1 17,2 15,2 18,7 10,0 NWj w r N, 0 9 10 7 —

5 51,9 51,9 51,5 15,7 20,8 20,4 23,b 13,6 NE, n 2 N, 10 10 9 —

6 50,8 48,0 44,9| 18,2 25,2 23,1 25,9 15,7 E, B, SEr 0 0 0 6 10 0,0 #  2*°p. krótko

7 49,2 49,7 48,7 18,0 21,5 18,0 2 i,3 17,6 XW, s w 0 SWr 10 0 7 10 0,0 *  11.
8 50,6 52,1 52,3 14 2 18,3 15,7 19,4 12,5 w 12 W , W t 10 0 5 10 0,4 •  a.

9 | 51 1 50,0 48,1 15,1 20,4 20,0 22,1 13,0 sw , s \ v 6 W s 10 10 9 0,3 9  w nocy.

10 49,1 48,8 47,0
•

20,7 25,4 23,8 26,5 17,2 W, sw 3 SWj 10 0 5 s

śred
nie 50,3 50,3 49,5| 16",0 19°,5 17°,3 21" 2 130,2 1 3,8 5,7 4,1 | 8,7 8,3 °,3 —

|  Stan średni barom etru za dekadę: '/3 (7 r. -)- 1 p. -}- 9 w .) =  750,0 mm
'/i (7 r. +  1 p. +  2 X  9 w ; =  17°,5 Cels

=  6,0 mm

1 Tem peratura średn ia  za  dekadę: 

Sum a opadu za  dekadę:

Objaśnienia  ZnakÓW, używanych w bulet>nach  meteorologicznych „Wszechświata11. 
•  deszcz, * śnieg, A krupy, A grad, u  szron, rosa, =  mgła, co sucha mgła, 4* za
wieja, K burza, tęcza, 0  słońce niezakryte przez chmury, T  burza odległa, v  błyska
wice bez grzmotów, <s> gołoledź, /  wicher, +  koło naokoło słońca, $  wieniec n a o k o ł o  
słońca, ^  koło naokoło księżyca, wieniec naokoło księżyca, SI oznacza, że przynajmniej
połowa powierzchni gruntu, znajdującego się w bezpośredniem otoczeniu stacyi, jest po 
k u t a  śniegiem.

T R E Ś Ć :  W ezuw iusz, przez M ieczysław a  L im anow skiego , —  Ch. Edw. Guillaum e. Jednostk i 
d łu g o śc i fal św ie t ln y c h , tłum. P D. —  Karol L in n eu sz  Os powodu 200-ej roczn icy  urodzin), przez 
Adam a C zartkow skiego (dokończenie). —  N ow a kom eta (1907 r.). —  K ronika naukow a. — W iado
m ości b ieżące. — B uletyn  m etero log iczn y . —  O b jaśn ien ia  znaków  buletynu m eteorolog iczn ego .

Wydawca W. WRÓBLEW SKI. ' Redaktor BR. ZNATOWICZ.
D rukiirn in  „ K Ę P O  R M  Y " , N ow > -$w lu t 34. T iilcfuuu 74-60




